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Po piiackiei bóice 
nożowei. 

Pożałowania godne zajścia — to 0- 
kreślenie zbyt słabe. Zajścia przed. 
wczorajsze i wczorajsze nakazują spo- 
łeczeństwu zmobilizowanie wszystkich 
sił przeciwko wstrętnym zakusom 
endecko.obwiepolskim, a władze po- 
licyjne do radykalnego położenia kre- 
su tym skandalicznym próbom wich- 
rzenia. Ekscesy wczorajsze i onegdaj- 
sze Spowodowane zostały akcją kie- 
rowniczą, przygotowaną przez zbioro- 
wą dyrektywę byłego obwiepolu. To 
nie była akcja samorzutna, wyłado- 
wanie się instynktów niskich nastą- 
e w jednej godzinie w kilku pun- 

tach miasta. Na szczęście policja 
była przygotowaną. Mimo to sznmo- 
winy rozhalały się. 

Jakie im rzucono hasło? — Lwów! 
Smierć studenta Grotkowskiego. Bo- 
hater ów nie padł w obronie jakiejś 
wzniosłej idei, ani od kuli skryto- 
bójczej zginął. W knajpie, w szynku, 
w żydowskim wprawdzie, lecz w 
szynku, podczas pijaństwa, w czasie 
ordynaroej bójki ©... prostytutkę. 
Prawda ta jest nagą i zbyt pospolitą. 
Studenci z pod znaku OWP i robot- 
picy. Robotnik, w walce o dziewczynę, 

odniecony alkoholem zranił nożem 
rotkowstiego, To się zdarza, aż nad- 
to często się zdarza, kroniki policyjne 
codzień notują takie wypadki bijatyk 
pijackich i nikt na to nie reaguje 
zbiorowo. 

Robotnik, rzeźnik, do noża przy- 
wykły, był żydem. — Ot i wszystko. 
Cała prawda, którą zniekształcono, za 
hasło do wichrzenia zakrzyknięto i do 
roznamietnienia mas użyto. Bij żydów! 
Za co? Dlaczego? Dlatego, że rozpija- 
czone lwowskie obwiepolaki w pospo- 
litej burdzie nożami się poźgały o... 
prostytutkę. 

Odezwę wydano  wichrzycielską, 
kończącą się wezwaniem: 

„Polski robotniku, czas skończyć 
z Żżydowsko - sanacyjnym terorem... 
Wyjdźmy razem na ulice miasta — 
żydom i sanatorom dajmy ostrą od- 
prawę... Do działania... Punkt zborny 
dziś na ul. Legjonów”. 

Ten dokument sam za siebie mó- 
wi. Gdy uiema innych okazyj, Stron- 
nictwo Narodowe i OWP nie gardzi i 
tak nędznym motywem, 

Na hasło rzucone, odzew dały 
szumowiny we Lwowie, w Warsza- 
wie i u nas — w miastach. Szumowi- 
ny, kierowane przez OWP, szumowi- 
ny, łaknące rabunku i krwi przelania. 

Społeczeństwo musi powiedzieć: 
wara! Nożowe bójki pijackie narodow- 
ców hańbę im przynoszą, ale potysiąc- 
kroć większą hańbę przynosi nam to- 
lerowanie następstw tych pijackich 
bójek narodowców, przekuwanych ną 
hasła wichrzycielskie, 

a ERO CE EA 


Wynik wykorów w Belgji. 


BRUKSELA. Oficjalny wynik wy- 
borów w Belgji przedstawia się nas- 
tępująco: katolicy uzyskali 79 manda- 
gów, liberałowie — 24, socjaliści — 
78, frondyści — 8, komuniści — 8 
mandaty. 


Czwartek 1-go grudnia 1932 roku. 


lajścia w wyższych uczelniach warszawskich. 


WARSZAWA. Na wyższych uczel- 
niach w Warszawie panował wczoraj 
od wczesnego rana nastrój podniecony. 

Studenci plerwszego roku prawa, 
dla których wykłady odbywały się 
w sali Muzeum przemysłu i rolnict: 
wa, wszczęli awantury z kolegami 
żydami. 

Studenci po wykładzie udali się 
do gmachu Uniwersytetu, gdzie na 
dziedzińcu rozgorzała bójka na 
nowo, Pobito laskami kilkunastu stu- 
dentów żydów, 


_. Wobec awantur na Uniwersytecie 
zostały niezwłocznie zawieszone wy- 
kłady aż do odwołania. 

W Wyższej Szkole Handlowej słu- 
chacze I roku usunęli żydów z wykła 
du arytmetyki handlowej. 

W Szkole Gospodarstwa Wiejskie- 
go wykłady zawieszono już onegdaj. 
Na mieście panował spokój, do starć 
nigdzie nie doszło. Władze bezpieczeń- 
stwa wydały zarządzenia niedopusz- 
czania do demonstracyjnych wystąpień. 


Pogrzeb zabitego studenta we Lwowie. 


LWÓW. Wczoraj w godzinach po- 
rannych, przybyłe na pogrzeb zabite- 
go studenta weterynarji ś.p. Grodkow 
skiego liczne zastępy młodzieży aka- 
demickiej, o godz. 10-əj zgromadziły 
się na ul. Stalmacha, skąd wyruszył 
kondukt pogrzebowy na cmentarz Ły 
czakowski. 

Przed bramą cmentarną władze 
bezpieczeństwa zatrzymały publiczność 
aby nie dopuścić do uŚŚŁÓGSOGIĆ na- 
grobków ną cmentarzu. Przebieg po- 
grzebu nie został niczem zakłócony. 


Bezpośrednio po pogrzebie rozpo- 
częły się w mieście w kilku punk. 
tach demonstracje akademickie, Po- 
ważniejsze demonstracje miały miej- 
sce na ul. Kopernika, gdzie ranny zo- 
stał w palce rąk oraz w szyję akade- 
mik Zygmunt Zamorski. Rapnego po- 
gotowie odwiozło do szpitala gdzie 


przebywa. Na tem tle rozeszły się w 


mieście pogłoski o rzekomem zabiciu 
ry wigor co nie odpowiada praw- 
dzie. 


Papen zostanie znów kanclerzem. 


BERLIN. Konferencja między 
Schleicherem z jednej a Strasserem i 
Friekiem z drugiej strony nie doszła 
do skutku, gdyż przywódcy hitierow- 
ców, którym Hitler odebrał pełnomoc- 
nictwa, odrzucili kategorycznie zapro- 
szenie na koferencję. 

Wobec tej sytuacji, gen. Schleicher 
zdecydował się zrezygnować z kandy- 
datury na urząd kanclerski. Pozostał 
tylko Papen. 

W najbliższych godzinach gabinet 
Rzeszy zebrać się ma na naradę, po- 
czem zapadnie ostateczna decyzja pre 
zydenta Rzeszy, 

Nie ulega wątpliwości, że liczyć 
się należy z dużemi zmiauami w skła 


dzie dotychczasowego gabinetu Pape- 
na, co jednak nie usunie trudności, 
na jakie napotka nowy rząd Papena 
w stosunku do stronnictw parlamen- 
tarnych. 

Nowy gabinet Papena, wyposażo- 
ny w specjalne pełnomocnictwa, zaj- 
mie wobec Reichstagu zdecydowanie 
bojowe stanowisko. Wyłączenie Reich 
stagu od wpływów na bieg spraw 
politycznych jest nieuniknione. 

W związku z nominacją nowego 
rządu prezydent Hindenburg zwrócić 
się ma do narodu niemieckiego z pro- 
klamacją, wzywającą do poparcia pro- 
gramu gabinetu Papena, przewidzia- 
nego na ciężki okres zimowy. 


Krwawe zaburzenia w Hiszpanii 


MADRYT. Strajk powszechny w 
Oviedo ma przebieg niezwykle burzli- 
wy. Prawie codziennie dochodzi do 
starć między strajkującymi a policją 
i łamistrajkami. 

Nieznani sprawcy wysadzili w po- 
wietrze schron, w którym mieściły się 
połączenia kabli elektrycznych, dostar- 
czających energji świetlnej do miasta. 


Wskutek zniszczenia kabli miasto to. 
nie w ciemnościach, 

W Derio nacjonaliści baskijscy 0- 
panowali klub republikański, jednak 
po dłuższej walce z policją zostali 
wyparci. Urządzili oni następnie burz- 
liwe demonstracje na ulicach. Podczas 
awantur padło kilkadziesiąt strzałów. 


Podpisanie francusko-sowieckiego 
paktu o nieagresii. 


PARYŻ. Wczoraj o godz. 17 na 
Quai d'Orsay Herriot i ambasador 
ZSSR w Paryżu Dowgalewskij podpi- 
sali pakt nieagresji pomiędzy Francją 
a Sowietami. 

Bezpośrednio po podpisaniu paktu 
Dowgalewskij wręczył Herriotowi pi- 
semne oświadczenie, w którem rząd 
sowiecki prosi rząd francuski, aby 
zawiadomił Roamunję, że w ciągu 4 
miesięcy od dnia wczorajszego gotów 
jest podpisać z Rumunją pakt o nie- 
agresji wraz z końcowym protokułem 


w myś! porozumienia, zawartego mię- 
dzy Litwinowem a posłem rumuńskim 
w Warszawie, p. Cadere. 

NADALE PO AATE EE TN IR EET A POTASA O O SAECO KAC KIA 


W sprawie grudniowej raty długów. 


NOWY JORK. Senator Pittman 
proponuje, aby spłata przypadającej 
od Wieikiej Brytanji raty uskutecz- 
niona została w dewizach zagranicz- 
nych w drodze wyjątku, natomiast se- 
nator Gore proponuje, aby Wielka 
Brytanja dokonała spłaty w sposób 
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taki jak Francja, pod warunkiem, że 
przyzna ona ulgi taryfowe produktom 
rolniczym Stanów Zjednoczonych. — 
W kołach kongresu zaznacza się obec- 
nie mniejsza nieustępliwość. 


Polsko - austrjackie rokowania. 


WARSZAWA. Wczoraj zostały za- 
kończone toczące się od kilku dni w 
Warszawie narady o zawarcie nowego 
traktatu handlowego pomiędzy Pol- 
ską a Austrją. Dalsze rokowania to: 
czyć się będą w Wiedniu. 

Na rokowania te w dniu 12 grud- 
nia wyjedzie z Warszawy delegacja 
pod przewodnictwem dyrektora depar- 
tamentu M. Sokołowskiego. 


Historyczna warta w Belwederze, 


WARSZAWA. — Pociągiem z O- 
strowi łomżyńskiej przybył wczoraj 
do Warszawy pluton podchorążych ze 
szkoły w mundurach historycznych 4 
1831 roku — z chorągwią szkolną. 

Pluton przedefilował przez ulice 
miasta i zaciągnął historyczną wartę 
przed Belwederem. 


Hołd prezydenta Francji dla Żwirki. 


PARYŻ. Na bankiecie, urządzo- 
nym z okazji trzynastego salonn aero- 
nautycznego, prezydent republiki Leb- 
run wygłosił dłuższe przemówienie, 
w którem, wśród szeregu otoczonych 
największą sławą lotników, jak Lind- 
bergb, Costes, Le Brix. wspomniał 
również nazwisko Żwirki, składając 
jednocześnie hołd jego pamięci. 


Matka Gorgułowa rozstrzelana 
przez G. P. U. 


RYGA. — 81 letnia matka morder- 
cy prezydenta Francji, Gorgułowa w 
miesiąc po dokonaniu przez jej syna 
zamachu na prez. Doumera, areszto- 
wana została pod zarzutem kradzieży 
większej ilości zboża z magazynów 
kolektyw. G. P. U. postanowiło ska- 
zać Gorgułowową na śmierć, który to 
wyrok wykonany został przed kilko- 
ma dniami. 


Rwangarda pochodu głodowego 
maszeruje na Waszyngton. 


WASZYNGTON. Z różnych stron 
St. Zjedn. wyruszyło 800 uczestników 
marsza głodnych, stanowiących awan. 
gardę kilkutysięcznej rzeszy przedsta- 
wicieli bezroboczych, b. kombatantów 
i farmerów, domagających się mora- 
torjum dla swoich długów, a nadto 
komunistów. Pragną oni przedstawić 
kongresowi swe postulaty. 

Władze centralne wydały guberna- 
torom poszczególnych stanów polece- 
nie, by za wszelką cenę starali się 
rozbić pochody i nie dopuścić do zgro- 
madzenia się większego tłumu w Wa- 
szyngtonie. 


Krwawy napad handycki na wsi. 


POZNAŃ. — W nocy o godz. 1-ej 
na dom rolnika Szyperskiego w Dębo 
wie pod Nakłem napadło trzech za- 
maskowanych bandytów, którzy wyją- 
wszy okno, a następnie rozbiwszy 
wewnętrzną okiennicę, poczęli strzelać 
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do mieszkania. Obudzony strzałami 
23 letni Szyperski zdołał chwycić fu- 
zję, ale zdążył oddać tylko jeden strzał, 
gdyż ugodzony ciężkim przedmiotem, 
padł na ziemię ciężko raniony. Ban- 
dyci steroryzowawszy następnie sio- 
stry jego, zrabowali 11 zł., rewolwer 
i fuzję, poczem niepoznani zbiegli. 
Jak ustaliło dochodzenie, bandyci dali 
do wnętrza domu 17 strzałów. 


Muzułmanie chińscy przeciw Japonji. 


GENEWA. Delegacja chińska o- 
trzymała depeszę od federacji Chiń. 
czyków muzułmanów, którzy w imie- 
niu 50 miljonów członków federacji 
zwracają się do krajów zaprzyjaźnio- 
nych z prośbą o sprawiedliwe zała- 
twienie kwestji trzech  prowincyj 
wschodnich, „napadniętych przez Ja- 
pończyków”. 

Depesza kończy się słowami: 

„Nie uznamy nigdy niezależności 
Mandżurji i przysięgamy na Allaha, 
że odbierzemy terytorja, okupowane 
przez nieprzyjaciela. Bracia nasi w 
Islamie na całym świecie są z nami”: 


Wypadek z trującym gazem. 


BERLIN. — W sali wykładowej 
zakładu fizycznego uniwersytetu w 
Halle w czasie wykładów ż jednej but 
li z fosgenem zaczął ulatniać się mor- 
derczy gaz. Studenci zdołali na czas 
uciec z sali. Straż ogniowa w ryn- 
sztunku do wałki przeciwgazowej zdo 
łała uszczelnić butlę metalową z ga- 
zem. Instytut został zamknięty aż do 
chwili wyjaśnienia. 


Kolonizacja wojskowa na Ukrainie, 


RYGA. — Na Ukrainę przybyły 
nowe transporty kolonistów rosyjskich, 
składające się ze zdemobilizowanych 
żołnierzy armji czerwonej, którzy bę- 
dą po odbyciu służby wojskowej osie- 
dlani w wojskowych komunach rol- 
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Panna do towarzystwa. 


POWIEŚĆ. 

— Do licha dość późno odnosisz 
depesze, ty mały garbusie. Nie boisz 
się złodziei? 

— Ach! złodziei! — odrzekł chło- 
piec, śmiejąc się, — mogliby mi za- 
brać tylko mój garb, a tym sposobem 
sami byliby okradzeni. 

— A jednakże niesiesz depeszę? 

— Tak, ale depesza, to tylko słoe 
wa. To renty nie daje. 

— Ehe! jak czasem... 

— Złodzieje woleliby list wartoś- 
ciowy. 

— Nie zawsze. Założę się, że wiem 
do kogo idziesz? 

— Toby mnie zadziwiło... No, po- 
wiedz pan, zobaczyby. 

— Idziesz do doktora Gilberta... A 
co, czy nieprawda? 

— Prawda, więc pan go znasz, do 
ktora Gilberta? 

Do licha! wszak dla niego pracuję. 
Teraz nawet mieszkam u niego. Jeże- 
li chcesz oddaj mi depeszę, ja mu sam 
wręczę,. Oszczędzi ci to kawałka dros 
gi.. Powrócisz zaraz do la Chapelle 


en Serval... 
— Niepodobna — odrzekł chło- 


piec. 
— Dlaczego? 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


Dźwiękowy FEATR „ODEON“ n-ga ALEJA 27 


Sensacja nad sensacjami! — 
Film, swą niesamowitością przewyższający wszystko dotąd widziane 


Dr. Jekyll i Mr. Hyde 


Potężny, niesamowity dramat, ns tle niezbadanych tajemnic życiowych wg. 
znanej powieści Ł. Stevensona. — — Szczyt napięcia! Groza tajemniczości! 
W rolach głównych: piękna Mirjam Hopkins i genjalny Frederic Marsch 
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— Przebój nad przebojel 


niinn 


nych, W komunach tych ma być za- 
chowany rygor i wewnętrzna organi- 
zacja wojskowa. 


Rekordowy spadek funta angielskiego. 


LONDYN. Wozoraj funt angielski 
doznał nowego znacznego osłabienia 
kursu, obniżając się w stosunku do 
dolara z 8.22.1/8. W stosunku do fran 
ka francuskiego kurs funta w Paryżu 
obniżył się z 82 34 do 81.58, 

Jest to nowy rekordowe niski stan 
nienotowany dotychczas od czasu po- 
rzucenia przez Anglję parytetu złota. 


Zróżnych stron 


— Premjer francuski Herriot przy- 
jął p. min. Becka, któremu towarzy- 
szył ambasador Chłapowski. W go- 
dzinach wieczornych min. Beck wy- 
jechał do Warszawy. 

— We Lwowie ukazała się odez- 
wa, podpisana przez związki komba- 
tanckie, która nawołuje młodzieź do 
zachowania spokoju. 


— Byli kombatanci francuscy o- 
głosili odezwę przeciwko spłacie dłu- 
gów wojennych Ameryce. 

— W Paryżu zmarł w wieku 75 
lat b. ambasador Rosji carskiej w 
Wiedniu, Michał Girs. 


— Rząd szwajcarski uchwalił u- 
sunięcie z administracji i kolei wszyst 
kich urzędników komunistów. 

— Rząd japoński wysłał do Tybe- 
tu misję wojskową, która ma nawią- 
zać stosunki z Dalaj Lamą. 

— W Budapeszcie wykryto wielki 
spisek komunistyczny; aresztowano 17 
osób, przeważnie urzędników. 

— W Wyborgu (Finlandja) aresz- 
towano aktora tamtejszej sceny, Vilho 
Samsa, który pozostawał na żołdzie 
Sowietów i usiłował przekupić szereg 
wyższych oficerów, ceiem wydobycia 
od nich ważnych tajemnic wojskowych. 

— Nowomianowany ambasador St. 
Zjednoczonych w Warszawie, Lammot 
Belin «wraz z małżonką przybył do 
Paryża, a do Warszawy przybędzie 
pay objęcia nowej placówki 7 gru. 

nia. 


— Dlatego, że to depesza bardzo 
ważna, moim obowiązkiem jest dorę. 
czyć ją samemu, inaczej straciłbym 
miejsce... Pomyśl pan tylko: Ta depe- 
sza przepłynęła morze... przychodzi aż 
z New Yorku... 

Zaledwie chłopiec wymówił wyraz 
New York, wydał okrzyk stłumiony i 
padł na ziemię. 

Juljan zadał mu straszny cios dłu- 
tem pod lewe ramię. 

Dłuto wyostrzone przebiło serce, 
sprowadzając śmierć piorunującą. 

Morderca schylił się nad trupem 
swojej ofiary, podniósł go bez trud- 
ności i z tym ponurym ciężarem szyb. 
ko rzucił się do lasu. 

Szedł pod drzewami, nie oddalając 
się zbytecznie od brzegu i starając się 
nie robić hałasu. 

Zbliżał się do pawilonu. 

Co chwila zatrzymywał się i 
słuchiwał. 

Nakoniec zbliżywszy się do drogi 
naprzeciwko swego mieszkania i za- 
pewniwszy, że żadne żyjące stworze- 
nie nie znajduje się w bliskości, w 
trzech skokach przebył drogę i wpadł 
do pawilonu, uderzeniem nogi zamk. 
nął drzwi za sobą i udał się do małe- 
go ogródka z tyłu pawilonu, otoczo- 
nego murem w dobrym jeszcze będą- 
cym stanie, 

W głębi tego ogródka znajdowała 
się studnia. 

Juljan ciało nieszczęśliwego chłop- 
ca umieścił na poręczy studni i zdją- 


na: 


KRO NIKA 


KALENDARZYK 
Ep ok 1 grudnia. Eligjusza B. i Na- 
talji. 
Wschód słońca: o g. 7.21 Zachód 15.28 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek; III Ale- 
ja, Narutowicza. 


Nowe togi dia sędziów i 
prokuratorów. Z dniem 1 stycz- 
nia 1938 roku wprowadzone zostaną 
nowego rodzaju togi i birety dla sę- 
dziów i prokuratorów, jako ich strój 
urzędowy przy rozprawach. 

Szczegółowy opis nowej togi dla 
sędziów i prokuratorów oraz jej rysu- 
nek podany jest w rozporządzeniu mi- 
nistra sprawiedliwości, ogłoszonem 
w „Dzienniku Ustaw” Nr. 104 z dnia 
29 b. m, 


Praca dia inwalidów. Minis- 
terstwo Opieki Społecznej przystąpiło 
do uregulowania niezmiernie ważnej 
i aktualnej sprawy zatrudnienia inwa- 
lidów wojennych w przedsiębiorstwach, 
pozostających w administracji lub pod 
nadzorem władz państwowych. 

M. S. Wojsk. przystąpiło już do 
sprawdzenia kwalifikacyj moralnych 
kandydatów, przedstawionych przez 
PUPP, celem zatrudnienia ich w pod- 
łegłych sobie instytucjach w stosun- 
ku 2 proc. do ogólnej liczby pracują- 


ch. 

Ponadto polskie koleje państwowe 
oraz monopole przystąpiły do spraw- 
dzania liczby zatrudnionych inwali: 
dów, celem przyjęcia do pracy odpo; 
wiedniej ich ilości, przewidzianej us- 
tawą. W najbliższym czasie załatwio- 
na zostanie również sprawa  zatrud- 
nienia inwalidów w przedsiębiorstwach 
samorządowych. 


Ustawowe uregulowanie 
zbiórek ulicznych. Rząd przygo- 
towuje projekt ustawy o zbiórkach 
publicznych, który ma być w najbliż- 
szych dniach przedłożony Sejmowi. 

Projekt ten ma na oelu ujednostaj- 
nienie i uzupełnienie obowiązujących 
dotąd przepisów. 

Przygotowany projekt normuje 
sprawę zbiórek, M.in. zabrania pobie- 
rania wynagrodzeń przez t, zw. kwes- 


wszy z niego skórzany worek do de- 
besz, wrzucił trapa w jej głębię. Cia- 
ło zniknęło pod wodą z głuchym ło: 
skotem. 

— Musi tam być krew — rzekł 
nędznik — trzeba zobaczyć. 

Ciemno było bardzo, Vendame 
wziął zapałkę, zapalił ją i starannie 
obejrzał poręcz studni. 

Jedna tylko kropelka krwi odbija- 
ła się na szarym kamieniu. . 

Zabójca otarł ją rękawem, powró- 
cił do mieszkania i zapalił świecę. 

Przy świetle ujrzał, że ubranie je. 
go i ręce zawalane były krwią, 

Nie tracąc chwili, rozebrał się, zro 
bił pakiet ze swej malarskiej kurtki i 
płóciennych spodni. Umył się kilka- 
krotnie, poczem wdział ubranie, w 
którem przyjechał z Paryża, 

— Teraz — rzekł, — główna rzecz 
zobaczyć. co w sobie zawiera depesza 
z New Yorku. 

Wyjął z worka depeszę i odczytał 
te kilka słów, któreśmy poprzednio 
podali. 

— Do pioruna! — zawołał — nie- 
bezpieczeństwo istotnie groźne! Nie 
było chwili do stracenia, inaczej 
wszystkoby przepadło! Teraz mamy 
czas urządzić nasze interesa. 

Juljan włożył depeszę do kieszeni 
w środek pakietu, poprzednio przygo- 
towanego, dodał do tego ciężki ka- 
mień, zawiązał wszystko razem, po- 
szedł do ogrodu i cały ten pakunek 
wrzucił do studni, na zwłoki biedne- 
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tarzy zawodowych. Pozatem  ofiaro* 
dawcy będą mieli prawo dowiadywa- 
nia się, jak zostały zużyte złożone 
przez nich ofiary, ponadto władze ad- 
ministracyjne będą miały możność 
większej kontróli nad sposobami prze- 
prowadzania akoji przez wgląd w ak- 
ta, dokumenty kasy itd. 


Z Federacji stowarzyszeń 
polsko francuskich w Warsza- 
wie. Staraniem Federacji stowarzy- 
szeń polsko-francuskich w Warszawie 
odbędzie się w dniu 2 grudnia, o go- 
dzinie 20-tej, w sali Klubu Urzędni- 
ków Państwowych w Warszawie (No. 
wy Swiat 67) inauguracyjny wykład 
prof. d-ra Oskara Haleckiego p.t. War- 
tości tradycyjne, a nowe zadanie pol- 
sko-francuskiej współpracy kulturalnej, 
jako pierwsze z cyklu prelekcyj o cy- 
wilizacji francuskiej, 

W dniu 18 grudnia, o godz. 1880 
odbędzie się doroczne zgromadzenie 
Rady Naczelnej Federacji w jej lokalu 
w Warszawie, 


O pomoc dia najbiedniej- 
szych dzieci gm. Rędziny. Na 
zebraniu zarządu Z, P. M. P. „Orlę” 
w Rędzinach, z inicjatywy p. Bodzia- 
chowskiego, został rzucony projekt 
utworzenia komitetu niesienia pomocy 
najbiedniejszym dzieciom gm. Rędzi- 
ny. W skład komitetu weszli p. p. 
Anzorgowa Marja, Augustyniakówna, 
Helena, Bednarska Aniela, Bodziachow 
ski Bonawentura, Mazurkiewicz Wi. 
told, Anzorga Antoni, Gołda Jan, 

Piękna ta inicjatywa znajdzie nie. 
wątpliwie poparcie ze strony miesz- 
kańców, oraz naśladowców w innych 
miejscowościach. 


Już trzeba. Przypominamy wszyst 
kim opieszałym właścicielom przed- 
siębiorstw, że rychło upływa termin 
zadośćuczynienia formalnościom, zwią- 
zanym z zalegalizowaniem ksiąg han- 
dlowych. Książki te należy przed No- 
wym Rokiem złożyć w celu zalegali- 
zowania do magistratu. 

Wszyscy © tem mówią. Im- 
preza to niezwykle emocjonująca — 
jarmark przedświąteczny w I Gimnaz- 
jum im. H. Sienkiewicza. Stąd to ol- 
brzymie zainteresowanie się, kto, co 
i jak? Już teraz wymienić możemy 
niektóre z firm, które posiadać będą 


Kino-Teatr „ATLANTIC“ 


Dziś i dni następnych. 
Wielki podwójny program! 


PRZYGODY BRYGADJERA GERARDA 


W rolach głów. Rodla Rocane oraz 
Phyllis Harer i lulja Faye. 
Dzieje miłości z HARRY PEELEM p.t. 


CZARNY PIERROT 


ad program: Komedja w krainie za 
bawek i kronika P. A T. 


go garbuska, Benedykta. 

Nędzny łotr spełnił tę zbrodnię z 
ohydną zimną krwią, z przerażającym 
spokojem, 

Powrócił do pawilonu, szczegóło» 
wy zrobił przegląd wszystkiego, aby 
być pównym, że nic po sobie nie zo- 
stawia kompromitującego; wziął w rę- 
kę walizę, którą z sobą przywiózł, wy- 
szedł z domu, drzwi zamknął i szyb- 
kim krokiem udał się drogą ku la 
Chapelle en Serval. 

O dziesiątej stanął na stacji Sur- 
villierss a o jedenastej wysiadł na 
dworcu Północnym w Paryżu. 


XLV. 


Pozostawiliśmy Raula de Challins 
błąkającym się po brzegu Marny w 
okolicy willi pani de Garennes. 

Czekał aż do godziny dziesiątej, 
poczem zbliżył się do muru parku. 

— Jeżeli postawiono straż i dzi- 
siejszej nocy — mówił sobie — coby 
mnie bardzo zdziwiło po tem, co się 
dzisiaj stało pomiędzy mną a moją 
ciotką, to zapewne w tem samem 
miejscu, Park jest wielki i niepodob- 
na strzec go ze wszystkich stron. 
Należy przebyć mur gdzieindziej... 
Wejść muszę, cokolwiekby się stać 
miało... Aby zobaczyć Gabrjelę choć- 
by na pięć minut, nie wahałbym się 
narazić życia. 

Idąc wzdłuż muru, który oddalał 
się cokolwiek od brzegu ant 

, d. n. 


á 
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efektowne stoiska na kiermaszu: Elek- 
trownia, p. Ordona skład apteczny, 
czekolady p. Dębskiego, księgarnia 
„W. SŚwięcki i s-ka”, manufaktura 
bielska „Karol Jankowski i syn”, za- 
bawki firmy „Pucek”, trykotarze „Ru- 
no”,wyroby przemysłu ludowego „Ba- 
zaru Polskiego” it.d. it.d. 

Niektóre firmy rozdawać będą cen- 
ne próbki swych wyrobów. 

Program jarmarku, starannie i po- 
mysłowo opracowany przez zjedno- 
czone patronaty rodzicielskie Gimn. 
Państw. im. H, Sienkiewicza, przejdzie 
wszelkie domysły i pobije rekord po- 
mysłowości. 

Otwarcie jarmarku nastąpi już w 
przyszłą sobotę, o godz. 17-tej. Wej- 
ście 20 groszy. 

Wykłady w Miejskim Uniwer- 
sytecie Powszechnym. Kierowni- 
ctwo Uniwersytetu Powszechnego po- 
daje do wiadomości słuchaczów cykl 
{I wykładów, obejmujących wiek XVI: 
2) Szlachta, mieszczaństwo, lud (1 
grudnia wygłosi p. mgr. Słowikowski) 
8) Humanizm i reformacja (6 grudnia 
wygłosi p. dyr. D. Zbierski). 4) Roz- 
wój astronomii. Kopernik (18 grudnia 
wygłosi p. mgr. J. Steczko). 5) Wiek 


"Złoty (15 grudnia wygłosi prof. dr. 
'Scbreiber) 


„Co robić, aby być plękną*. 
Zarząd Związku Pań Domu zawiada- 
mia panie, źe w środę, 30 bm. o go. 
dzinie 17 w lokalu przy ul. Staszica 
Nr. 10 p. inż, Fr. Hertzowa wygłosi 
pogadankę p. t. „Co robić, aby być 
piękną”. Następnie od godz. 18 do 19 
odbędzie się dyżur, podczas Którego 
przyjmuje się zapisy, składki, zamó- 
wienia na kompresory do prania, od- 
kurzacze do porządków przedświątecz- 
nych, ora» zapisy na dostawę miodu, 
jabłek, wędlin i masła po niskich ce- 
nach. 

Równocześnie zawiadamia się, że 
z dniem 1 listopada została otwarta 
wypożyczalnia książek dla dzieci. Bi- 
bljoteka liczy kilka tomów najpięk- 
kiejszych powieści dla dzieci od 4 do 
12 lat. Z książek mogą korzystać 
wszystkie dzieci, nietylko członkiń, 
za opłatą zł 1 miesięcznie bez zasta- 
wu. Książki są dezynfekowane. Lokal 
biblioteki mieści się przyul. Waszynęg- 
tona 58 m. 2 u p. Marji Bąkowskiej, 
Książki można zmieniać codziennie 
od 10—12 i od 14—16. 


Z Klubu „Victoria”. Z dniem 
2 grudnia K,O0.5. „Victoria” rozpoczy- 
na w Sali własnej (Najśw. Marji Pan- 
my 48) zaprawę zimową dla sekcji lek- 
anteire piłki nożnej, siatków. 
kiit p. 


Z Teatru Kameralnego. 

Dziś, w środę wznowienie komedji 
Kiedrzyńskiego: „Szczęście od jutra”. 
Początek o godz. 20 tej. Bilety po ce- 
nach normalnych są wcześniej do na- 
bycia w księgarni W, Swięckiego, tel. 
7.99 i od godz. 18 tej w kasie teatru. 

W przygotowaniu doskonała ko- 
medja francuska „Mademoiselle”, gra- 
na z rekordowem powodzeniem na 
scenie Teatru Letniego w Warszawie. 
Premjera w sobotę 8 grudnia. 


Zderzenie. Wozoraj podczas od- 


stawiania wagonów na 63 kilometrze, 


w pobliżu stacji Poraj, manewrujący 
parowóz zderzył się z 28-ma niezaha- 
mowanemi wagonami pociągu towa- 
rowego nr. 182, Część wagonów uległa 
uszkodzeniu. Zderzenie nastąpiło 0 
godz. 7.50 rano. Wypadków z ludźmi 
nie było. 

Pobił go. Madejski Franciszek 
(Rocha 21)' uskarżył się policji na 
Wolbisia Walentego, sąsiada swego, 
który pobił go z przyczyn obu im 
znanych. 
MIRTEL E "U YO AZOTOWE AT Y KOMCIU SOEST TWARZ 


PRZETARG 


na dostawę jarzyn twardych, mąki, tłusz- 
czów oraz mięsa wołowego, wieprzowe- 


„go i baraniego dla garnizonu Częstochowa 


na czas od 1. I. — 31. III. 1933 roku, odbę 

dzie się dnia 14 grudnia 1932 r. o godz. 

10-ej w Kwatermistrzostwie 27 p.p. 
Warunki dostawy oraz potrzebne iloś- 


-ci artykułów są do przejrzenia u oficera 


żywnościowego 27 p. p. 

Oferty w  zalakowanych kopertach 
składać do dnia 14. XII. 32 r. godz 9-ta 
u Kwatermistrza 27 p. p. 

Do oferty winien być dołączony kwit 
na wpłacone 1000 złotych do Kasy Skar- 
bowe) względnie Płatnika 27 p. p. jako 
wadjum. 

Przewodniczący G. K. P. 
(—) Sękara ppuł. 


SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


R—— Dźwiękowe „GRAND-KINO' =© 


Od poniedziałku 28 listopada i dni następnych. Wielki podwójny program! 


KOBIETA BEZ PRZYSZŁOŚCI i. tech. rów 


doan Crawford i Clark Gable. Jako drugi program arcydowcipna komedja p.t. 


8 Dobroczyńca ludzkości ie: ksatoni Anita page. s 
Tylko krótki czas!!! 


Przed wyjazdem do Argentyny 
BEZ KRWAWEJ — OPERACJI | BEZ NOŻA 


| ratujcie wasze zdrowie i wasze dzieci, przybywajcie 


MATKI! aby nie było zapóźno. 


Zaniedbywanie jest groźne, 


przepuklina staje się tak wielka, jak głowa ludzka, spowodować 
może uwizgnięcie, gangrenę, nawet i śmierć. Dla chorych na rup- 
turę specjalne pasy gumowe i masaże francuskie. Po operacjach 
ślepej kiszki i na żółciowe kamienie, po opadnięciu powłoki brzusz 
nej podczas ciąży i po porodzie specjalne opaski Glenarda. Na 


al 


| BRO 


skrzywienie kręgosłupa i pochyłe trzymanie się gorsety ortop., 
masaż kręgosłupa i gimnastyczne aparaty. Dla amputowanych i 
skrzywionych nóg ortopedyczne aparaty systemu szwajcarskiego. 
Na bolące i płaskie stopy wkładki z gumy pneumatycznej. Na 
rozprężenie żył gumowe pończochy. 
Na żądanie odwiedzam chorych w domu i szpitalu. 


Z powodu obecnego kryzysu ceny znacznie zniżone. 


przyjmuje 
specjalista: 


Dyr. RAPAPORT. Hotel Kaliski, pokój Nr. 8. 


Nasz konkurs. 


Rozpisanie naszego k onkursu 
gwiazdkowego na najpiękniejszą za- 
bawkę — cacko znalazło żywy od- 
dźwięk wśród naszych najmłodszych 
czytelników i ich rodziców. Dziś jesz- 
cze nie podajemy szczegółów konkursu, 
gdyż jesteśmy w trakcie ustalania 
komitetu konkursowego, warunków 
i nagród. Tym jednak, którzy już 
dziś proszą nas © szczegóły, pragnąc 
przystąpić do wykonywania prac kon: 
kursowych, udzielić możemy wstęp» 
nych informacyj, 

1) Konkurs obejmie tylko zabaw- 
ki — cacka, wykonane i przemyślane 
w całości przez dziecko, przy ewen- 
tualnej pomocy starszych. 

2) Zabawka — cacko nie powin- 
na być kosztowną, lecz przemyślana 
tak, by sprawiła istotną radość obda- 


rowanemu choremu dziecku, 

3) Zabawki—cacka oceniane będą 
i nagradzane przez sąd konkursowy i 
umieszczone będą na i pod choinką, 
urządzoną dorocznym obyczajem na 
placu przedmagistrackim. 

4) Nazwiska dzieci, biorących 
udział w konkursie gwiazdkowym 
drukowane będą w „Słowie*. 

6) Wykonawcy, wyróżnieni przez 
konkurs, poza cenną nagrodą, któ- 
rych będzie kilka, ujrzą swą fotogra- 
fję, umieszczoną na łamach „Slowa“, 

6) Cel konkursu jest dwojaki: 
podniesienie pomysłowości wytwórczej 
dzieci i sprawienie radości chorym 
dzieciom, przebywającym podczas 
świąt Bożego Narodzenia w szpitalach 
częstochowskich. 


Wczorajsze ekscesy antyży- 
dowskie. Zatruty jad nienawiści 
wsączany przez bojówkarzy z pod zna 
ku „zielonej wstążki* w dusze bez. 
krytycznej młodzieży, dał wczoraj 
krwawy plon. 

Zgodnie z zapowiedzią, punktual- 
nie o godz. 18 rozpoczęły się w wielu 
punktach miasta napady na przechod- 
niów o wyglądzie semickim. Napady 
rozpoczęły się wszędzie równocześnie, 
kierowane przez znanych tutejszych 
działaczy „bogoojczyźnianych”, którzy 
dla zabezpieczenia się przed zdemas- 
kowaniem przez władze, maszerowali 
przez ulice pod rękę z podejrzanej 
konduity niewiastami. 

Najgroźniejszy przebieg miały zajś. 
cia w I Alei i na Nowym Rynku, 
gdzie 38 osoby pokrzjane zostały no» 
żami, a kilkanaście odniosło rany, Pin- 
kus Krakauer (Warszawska 5) raniony 
został nożem w bok, przyczem naru- 
szone zostało lewe płuco; Icek Rych- 
ter, pracownik składu futer Ajdelma- 
na otrzymał 2 rany w plecy; Aron 
Baremhercyk doznał rozbicia głowy. 
Nazwiska pozostałych rannych nie zo- 
stały jeszcze ustalone. 

Nadto wybite zostały szyby wy: 
stawowe w kilkunastu sklepach, 
zwłaszcza kosztowne szyby w firmie 
„Union”. Rozbito gablotkę przed dos 
mem Nr. 7 w I Alei, przyczem skra- 
dziono kilkanaście czapek, znajdują- 
cych się w gablofce. Ze składu ma: 
nufaktury Lastmana (I Aleja) po wy- 
biciu szyby wystawowej skradziono 
sztukę materjału na ubranie. Pobity 
został wówczas pewien chrześcijanin, 
który usiłował zatrzymać rabusiów. 

W Nowym Rynku rozgromiono 
kilka straganów, wskutek czego wy: 
nikł wielki popłoch. Dopiero przyby- 
cie policji położyło kres wyczynom 
niezdających sobie sprawy ze swych 
postępków młodzieży, zwłaszcza szkol- 
nej, do której przyłączyły się okolicz- 
ne szumowiny, celem dokonywania 
grabieży. 

Większa grupa chuliganów usiło- 
wała obok cukierni Błaszczyńskiego 
w I Aleji dokonać napaści na żydów, 
dzięki jednak energicznemu wystąpie- 
niu st. przodownika Chrząstka i po- 
sterunkowych Nr. Nr. 2678, 629 i 
686, którzy rozpędzili ekscedentów, 
aresztując kilku, nie doszło do dal- 
szych wykroczeń, 


W kilku miejscach powtórzyły się 
ekscesy, które policja natychmiast 
likwidowała, aresztując napastników. 
Do późnej nocy krążyły po mieście 
silne patrole policyjne. 

Ogółem zatrzymano 16 osób, które 
w dniu dzisiejszym przekazani zostali 
do dyspozycji sędziego śledczego. 


Strach przed sądem — 
tłumaczył się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Strachowi na imię Roman, zamiesz- 
kuje w Korzonku, ma lat 27 i odzna- 
cza się wybitnym pociągiem ku płci 
nadobnej. Przypuszczać jednak należy, 
że sam nie jest bardzo pociągający, 
skoro przydarzyła się mu ta brzydka 
historja, zakończona procesem  sądo- 
wym i wyrokiem skazującym. 

Przedewszystkiem zawiniły gęsi. 
No tak, one powodem były wszyst- 
kiego: „Wyskubek” — to zabawa to- 
warzyska, wiejska, dorocznie obser- 
wowana z racji ukończenia skubania 
gęsi. Na takiej to zabawie Strach na- 
parl na Władysławę Zurkównę i usi- 
łował popełnić na jej osobie gwałt. 
Opanowana strachem Żurkówna pod- 
niosła gwałt. Strach uciekł, przez goś 
ci „wyskubkowych” goniony. 

Sąd Okręgowy skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia, darowując mu karę 
na mocy amnestji. Rozprawa odbywa» 
ła się przy drzwiach zamkniętych. 

Za przywłaszczenie 1018 zł. 
28-letni Szczepan Kasprzyk, b. płatnik 
fabryki  „Częstochowianka” stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgowym, os- 
karżony 0 to, że w 1980 roku przy» 
właszczył sobie 1018 złotych, powie- 
rzone mu na wypłaty. Kasprzyk do 
winy przyznać się nie chciał, broniąc 
się fantastyczną opowieścią o swych 
fantastycznych przygodach: robotnicy 
nie zgłaszali się po wypłatę, przeto z 
pieniędzmi pojechał do miasta, gdy 
wracał — pieniądze skradziono mu. 

Sąd winę oskarżonego ustalił, ska. 
zując go na 8 miesięcy więzienia. 
Amnestja zmniejszyła mu tę karę do 
połowy. 

Postrzelił. Władysław Gawroń- 
ski, gajowy lasów państwowych, pos- 
trzelił wczoraj w nogę mieszkańca 
wsi Sokole Pole (pow. włoszczowski) 
Józefa Skalca. Wypadek miał miejsce 
pod wsią Sygudka. Dochodzenie pro- 
wadzi policja. 


8. 


Jak to dawniej było. 


Za czasów rosyjskich istniały na 
terenie b. Kongresówki tylko dwie 
fabryki wyrobów tytoniowych w War- 
szawie. To teź miljardy papierosów 
szły do nas z Rosji. Wrogi stosunek 
do rządu rosyjskiego spowodował, 
rzecz zrozumiała, nielegalny wyrób i 
handel wyrobów tytoniowych. Tak 
zwane „szwarcówki” inaczej papiero- 
sy „domowej roboty* sprzedawane 
były niemal w każdym sklepie. 

Mimo, że obchodziliśmy już czter- 
nastą rocznicę niepodległości, zwyczaj 
ten, jak i wiele innych z okresu nie- 
woli, niestety się ntrzymał. Wpraw- 
dzie nie sprzedają już tych papiero- 
sów sklepy tytoniowe, natomiast przy- 
noszą je do domów, biur prywatnych, 
a nawet urzędów — domokrążcy, któ- 
rzy równocześnie papierosy te produ- 
kują. Są to ludzie w olbrzymiej więk- 
szości rekrutujący się z mętów spo- 
łecznych, nic więc dziwnego, że ten 
nielegalny proceder uprawiają. Cóż 
jednak powiedzieć o nabywcach tych 
papierosów, rekrutujących się z pośród 
inteligencji (papieros taki kosztuje 
przeciętnie 6—7 groszy, nie może go 
więc palić lud)... inteligencja, która 
nie weźmie do ust niemytego goto- 
waną wodą jabłka, która kraje chleb 
przez serwetki i t. p. ... natomiast 
bierze do ust papierosy, których ust- 
niki przechodzą kilkakrotnie przez 
obrzydliwe łapy „fabrykantów“ z su- 
teren. 

Bo tak dawniej bywało i dotąd 
nie można zmyć śladów niewoli...... 


Nożem w okolicę łopatki. 

Obok rzeki Konopka zaczepiony 20 
stał przez 8 osobników p. Józef Dy- 
biński, zam. w Rakowie, ul. Limanow 
skiego 31. Napastnicy przewrócili Dy- 
bińskiego na ziemię, poczem jeden z 
nich uderzył go nożem w okolicę ło» 
patki. Po dokonaniu krwawego czynu 
napastnicy zbiegli. Zarządzono za ni- 
mi pościg. 


Obłowili się. Dotkliwą stratę 
poniósł wczoraj p. Hieronim Winter 
(ul. Waszyngtona), któremu złodzieje 
skradli z mieszkania garderobę i 220 
zł. gotówką.  Garderobę odnajdzie 
prawdopodobnie policja, pieniądze z 
pewnością jednak przepadną. A unik- 
nąłby tego p. Winter, gdyby ulokował 
je w Komunalnej Kasie Oszczędności, 
dokąd złodzieje z pewnością nie dose 
taną się, 


Złodzieje spowodowali po- 
ŻAr. Pożar, który strawił doszczętnie 
stodołę Michała Olczyka we wsi Cy- 
karzew, gm. Mykanów, powstał praw- 
dopodobnie z powodu  zaprószenia 
ognia przez złodziei, którzy planowali 
kradzież w tej zagrodzie. Straty wy- 
noszą 1300 zł. 


Zatrzymana. Wójcik Józefa, bez 
stałego miejsca zamieszkania, zatrzy- 
mana została za kradzież chusty na 
szkodę Bednarczyka Wiktora (Dol- 
na 3). 


Nie opłaca się. Jazda na „ga- 
pę” nie opłaca się: Kazimierz Mamo- 
ta (bez stałego adresu) poniesie kon- 
sekwencje jazdy koleją bez biletu. 


Nie ufać żebrakom. I w fachu 
żebraczym zegarek zbędnym nie jest: 
żebrak ukradł p. Kramarskiej Kazi- 
mierze (Kilińskiego 86) srebrny zega- 
rek damski. Nie przychwycono go, 


Kradzieże. Rowery skradziono: 
p. Kuliś Józefie (ul. Biegańskiego) z 
orytarza domu oraz p. Nowickiemu 
Bolesławowi (Złota 70-74) z przed 
sklepu przy ul. Olsztyńskiej. 

— 4 gęsi i 1 kura — to łup zło- 
dziei ze szkodą dla p. Gawrońskiej 
Bronisławy (Kręta 6). A święta za 
pasem. 

— Również z komórki wykradzio- 
no p. Hencz Antoninie (Narutowicza 
nr. 8) 3 kury. 

— Król Stanisław nie zasiądzie 
już na ławie — skradziono mu ją z 
podwórza domu. j 
NOIE R: BEENIE EEA EEE OE A E AA PEE TOV 

JESZCZE KILKA 
miejsc na Kursach językowych wolnych 
„Linguarum Schola“ Kościuszki 8 (wieczo 
rem). 74—1 


Zo książeczkę wojskową wyda- 
ną przez P.K.U. w Częstochowie na 
imię Wawrzyńczak Stanisław. 
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„SŁOWO 


OZ„ĘSTOCHOGWSKIW. 


KomunikatZ.A.P.E. Chaos w przemyśle łódzkim. 


PROTOKUŁ 
z pos'edgen'a Komisji Rewizyjnej Zrze« 
szenia Abonentów Prądu Elektryczne- 
go w Częstochowie w składzie: p. p. 
dr. Tadeusz Biluchowski, jako prze- 
wodniczący, oraz dyr. Banku Ziemiań- 
skiego Antoni Pruski i komisarz Jó- 
zef Mazur, którzy w dniu 28 listopa- 
1982 r. przejrzeli przedstawiony przez 
Zarząd Z.A P.E. p.p. Artura Frankego 


i p. Piotra Dębskiego następujące księ 


gi i dokumenty: 

1) Księga kasowa zaprowadzona z 
dniem 14 lutego 1982 r. doksięgowa- 
na do dnia 1 listopada 1932 r. na 
stronie 7 tejże księgi; 

2) Kwitarjusze przychodowe ZAPE. 
w ilości 50 sztuk, oraz 

8) Dowody rozchodowe w ilości 
112 sztuk, 

Po przejrzeniu księgi kasowej Ko- 
misja stwierdza, że pozycje rozchodo- 
we są udokumentowane dowodami 
kasowemi i wynoszą one w dniu 30 
października r. b. zł. 1.740,25 (złotych 
tysiąc siedemset czterdzieści gr. 25). 

Wpływy 2. A.P, E w wyżej o- 
kreślonym czasie składają się: 
ze składek członkowskich zł. 1.480,38 
z dobrowolnych datków  „ _ 154,50 
z biletów wejściowych $ 86.16 
i wynoszą zatem łącznie zł. 1.760,99 
Wyraźnie: Złotych tysiąc siedemset 
sześćdziesiąt gr. 99. Pozostałość ka. 
sowa w doiu 1.XI 1932 roku wynosi 
zł. 20 gr, 74. 

Wpływy były kwitowane w kwitar- 
jąszach przez różnych inkasentów 
Zrzeszenia, którzy bądź to nie pobie- 
rali żadnej prowizji, bądź otrzymywali 
ją w wysokości od 10 do 15 proc. z 
sumy zainkąsowanej. 


Zarząd Z. A. P. E operował 3 ma 
kwitarjussami dawnego typu, które 
otrzymał bezpłatnie od Okr. Stow. 
Rzemieśliczego i 50-ciu kwitarjuszami 
zakupionemi w drukarni D. Wilko- 
szewski Częstochowa według rachun- 
ku z dnia 5.III r. b, a znajdującego 
się w dowodach kasowych. 

Kontrola kwitarjuszy wykazuje: 

Kwitarjusze starego typu N2i8 
zostały w zupełności zużyte, zaś kwi- 
tarjusze M 1 zużyty kwit od M 1 
do 15. 

Kwitarjusze Z.A.P.E. M 5, 6,9, 11, 
12, 16, 16, 17, 18, 22, 28 i 38 zostały 
zużyte całkowicie, zaś kwitarjusze N NM 
26 öd 1 do 88—N 14 od 1 do 18,— 
N 20 nd 1 do 68—N 8a od 1 do 
46,—0X 4 od 1 da 51.—N 8 od 1 do 
22,—N 19 od 1 do 84—N 80 do 1 
do 4,—27 od 1 do 8,—JM 21 od 1 do 
18,—Nr. 7 od 1 do 27,—Nr. 81 od 1 
do 19,—Nr. 29 od 1 do 7,—Nr. 10 od 
1 do 52,—Nr. 2a od 1 do 75—razem 
30 sztuk kwitarjuszy. 

Zarząd prezentuje równocześnie 20 
kwitarjuszy niezużytych (nowycb) i 
stwierdza pokwitowaniami, że 8 bra- 
kujące kwitarjusze znajdują się u in- 
kasentów p. p. Orłowskiego, Warzy- 
szyńskiej i Scheftela (Nr. Nr. 40, 241 
86), którzy dotychczas kwitarjuszy nie 
oddali, zaś tylko częściowo zainkąso- 
wane kwoty wpłacili do kasy. 

Komisja sprawdziłą kilka kwitarju: 
szy i stwierdziła, że grzbiety kwitar- 
juszy zgadzają się z pozycjami docho 
dowemi księgi kasowej. 

Dowody rozchodowe w ilości 112 
sztuk, zszeregowane wedle daty wy- 
płat, uzasadniają poczynione wydatki 
według zestawienia z daty 15 listopa- 
da 1982 r, a w sumie wyżej wyka: 
zanej. 

Na tem protokuł zakończono i po 
odczytaniu podpisano. 

(—) Dr. Biluchowski (7) A. Pruski 
(—) J. Mazur. 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im Sa dotykać zę pacjentów 
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(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 47! 
Broszurę wyjaśn.— otrzymać można w księgarniach, 
w Administracji pisma „Czystość“ lub od autora Le- 
karza - Dent +, MICHAŁA GREJNIECA w Często» 
chowie, Aleja Najśw. Panny Marji (I Aleja) nr. 10. 


RENY OGŁOSZEŃ: Przed 


Wojewoda łódzki, p. Jaszczołt ine 
terwenjował w Min. Opieki Społecz- 
nej, wskazując na konieczność zawar- 
cia nowej umowy zbiorowej w prze- 
myśle włókienniczym łódzkim, gdyż 
obecnie wytworzył się na rynku pra- 
cy w dziedzinie cenników  zarobko- 
wych stan całkowitego chaosu. 

Formalnie obowiązuje jeszcze cen 
nik zarobkowy z 1928 roku, ale nie- 
ma już prawie w łódzkim okręgu 
włókienniczym fabryki, która stosuje 
się do tego cennika. Cały szereg fa- 
bryk obniżył znacznie płace robotni- 
cze, a od kilku tygodni szereg więk- 
szych fabryk łódzkich wypowiedział 
pracę robotnikom z tem, że po upły- 
wie terminu wymówienia robotnicy 
angażowani będą na nowych warun- 


kuch zarobkowych, przyczem płace 
ulegną obniżce około 15 proc. 

Z większych fabryk łódzkich unie- 
ruchomione są obecnie zakłady Scheib- 
lera i Grohmana, unieruchomiono tkal 
nie wielkiej fabryki sp. akc. K, T. 
Bahle, wypowiedziano umowę w za- 
kładach sp. akc. Lisonhardt, Woelker 
i Girbardt oraz w zakładach przemy- 
słu metalurgicznego sp. akc. J. John. 
Zakłady przemysłowe sp. akc, N. Ej- 
tingon i Ska już dokonały obniżenia 
zarobków robotniczych w stosunku 
10—15 proc. 

Wobec nieskordynowania ąkcji ob 
niżki płac w przemyśle włókienni- 
czym, zawarcie nowej umowy zbioro- 
wej, obejmującej cały przemysł włó- 
kienniczy okręgu łódzkiego staje się 
aktualny. 


Zabił z zazdrości. 


Warszawski sąd okręgowy rozpa- 
trywał sprawę 27-letniego Adama 
Darjusza Bobolewskiego, oskarżonego 
o zabójstwo 17-letniej Genowefy De- 
czawskiej. 

Działo się to we wrześniu 1981 r. 
Bobolewski powrócił z wojska i po- 
zostając narazie bez pracy, zamiesz- 
kał u swego wuja Wiktora Michny. 
Tam poznał piękną, młodą dziewczy - 
nę, Deczewską, służącą wuja Michny. 
Bobolewski począł ją prześladować 
swą miłością, namawiając do małżeń- 
stwa, wreszcie, gdy Deczewska chłod- 
no przyjmowała jego zaloty — począł 
grozić, że ją zabije. Przychodził do 
Deczewskiej pijany i powtarzało się 
to tak długo, aż wujostwo wymówili 
mu mieszkanie. 

Krytycznego dnia 80 lipca 1981 r., 
Bobolewski, jak zwykle, przyszedł wie- 
czorem do pp. Michnów. Był podnie- 
eony. 


Rzekł głośno do narzeczonej: 

— Chcę ci coś powiedzieć i poże- 
gnać się, Jadę na ćwiczenia do woj- 
ska, 

W chwilę później p. Michna, sie- 
dząca tyłem do nich przy stole, u- 
słyszał jego krótkie „Dowidzenia”, po- 
czem krzyk Deczewskiej „O Jezu”. 

Gdy się odwrócił, Bobolewski stał 
z nożem w ręku, z którego ściekały 
krople krwi. 

Deczewska wybiegła do sąsiednie- 
go mieszkania i krwawiąc z rany w 
plecach, padła tam bez życia. 

Bobolewski do winy się przyznał, 
mówiąc, że uczynił to z zazdrości, 
gdyż Deczewska, mimo, że wiedziała, 
że ją kocha, utrzymywała znajomość 
z innymi mężczyznami, ` 

Sąd skazał go na 4 lata więzienia, 
biorąc pod uwagę jego stan psychicz- 
ny w chwili dokonywania krwawego 
czynu. 


AI AEO ARUS TE SA EEN ETEA CE OEA AAA SSA Avaa i DRAT 


Z KRAJU. 


Echa tragedji 1794 roku. 


W piwnicach domu Nr. 4 przy ul. 
Namiestnikowskiej w Warszawie pod- 
czas robót, związanych z naprawą 
centralnego ogrzewania, analeziono 
resztki szkieletn ludzkiego. Przerażeni 
robotnicy myśląc, iż natrafili na ślad 
jakiejś zbrodni, zawiądomili władze 
policyjne pobliskiego komisarjatu. — 
Przybyła na miejsce policja zarządziła 
dalsze poszukiwania w piwnicach. 
Wyniki były nieoczekiwane. 

Wykopano kilkadziesiąt czaszek i 
innych części szkieletów, a zbadanie 
ich przez rzeczoznawcę lekarza wy- 
kazało, iż są to kości ludzi, którzy 
zginęli bardzo wiele lat temu. Historja 
wojen Kościuszkowskich mówi nam 
o okropnej rzezi, jaka miała miejsce 
na Pradze, kiedy przeszło 20,000 lu- 
dzi padło ofiarą krwiożerczych rozka- 
zów Suworowa. Nieszczędzono nikogo, 
nawet najmniejszych dzieci, 

Na Pradze, w miejscu, gdzie prze- 
chodzi obecnie ul. Namiestnikowska 
stał niegdyś mały drewniany kościo- 
łek, przy którym znajdował się cmen- 
tarz. Kościołek został zniszczony przez 
moskali, a jako jedyna pamiątka po 
cmentarzu pozostała mała kapliczka 
obok domu Nr. 4, ochraniana pieczo- 
łowitością przez ludność miejscową, 

Szkielety, znalezione w piwnicach 
są resztkami ofiar rzezi Pragi, gdzie 
często przy robotach ziemnych w tej 
SPRAW można natrafić na kości ludz- 


8. 

Odkopane w piwnicy szkielety ma- 
ją być przewiezione i pochowane na 
cmentarzu. 


Ucieczka 2 więźniów 
z więzienia wojskowego. 

Z wojskowego więzienia śledczego 
przy ul, Dzikiej w Warszawie uciekli 
dwaj więźniowie, Kazimierz Anioł z 
1 p. lotn. i Jan Busse z 82 p.p. Obaj 
pracowali na podwórzu. Zmyliwszy 
czujność wartownika przesadzili mur 


tekstem 46 gr. za wiersz mm., Radesłane, w tekście i za 
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotai i poszukują pracy korzystają 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. 


po przystawionej drabince i wydostal! 
się na ulicę. Busse zmieszał się z tłu- 
mem i zdołał uciec, 

Anioła wkrótce ujęto. 


Skazanie trzech zwyrodnialców. 


W Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie odbyła się rozprawa przeciwko 
20 .tetniemu Władysławowi Fabisiako- 
wi, 19-letniemu Stanisławowi Wiązow 
skiemu i 18:letniemu Henrykowi Szla- 
dze — oskarżonym o rabunek i znie- 
wolenie. 

Wszyscy trzej przechodząc w maju 
b. r. ul. Ziemowita, napotkali wracają 
cych ze spaceru Czesława Dolniaka i 
jego narzeczoną, Kazimierę S. Korzy- 
stając z tego, że nigdzie w pobliżu 
niebyło żywego ducha, napadli narze- 
czonych i grożąc im nożem, zabrali 
drobne pieniądze i bilet tramwajowy, 
poczem Szlaga i Wiązowski przytrzy- 
mali Dolniaka, a Fabisiak zaciągnął 
Kazimierę S. w krzaki. Zwyrodnialey 
za trzymany w zastawie bilet tramwa 
jowy mieli następnego dnia otrzymać 
od Dolniaka 20 zł. Gdy zjawili się po 
odbiór należności, zostali zaareszto- 
wani i osadzeni w areszcie, Okazało 
się, że Fabisiak, liczący zaledwie lat 
20, jest już siedmiokrotnie karany za 
kradzieże i oszustwa, dwa razy od- 
siadywał Studzieniec. 

Oskarzeni do winy się nie przy- 
znali, twierdząc, że byli pijani i scenę 
rabunku odegrali dla žartu, zaś o 
gwałcie nic nie wiedzą. 

Wyrokiem sądu skazani zostali: 
Władysław Fabisiak za oba przestęp- 
stwa na łączną karę 4 lat więzienia. 
Henryk Szlaga i Stanisław Wiązowski 
po 1 roku więzienia z zastosowaniem 
ustawy amnestyjnej. Pozatem wszys- 
cy oskarżeni skazani zostali na po- 
zbawienie praw obywatelskich, pub- 
licznych i honorowych na lat 5. 


ZE SWIATA. 


Współzawodnicy Zaro Aghy, 
Ą Czy Matuzalem turecki, Zaro Agha, 
jest jedynym, który może się pochwa 


i Nr. 276. 


lić, że osiągnął wiek przeszło 150 lat? 
Ozazaje się, że nie, 

W XVII wieku mieszkał w Anglji, 
w hrabiostwie York, pewien rybak, 
nazwiskiem Jenkins, który umarł do- 
Żywszy 169 lat. Najciekawsze jest to, 
że w końcu swego Życia stanął on 
przed sądem jako świadek w zdarze- 
niu, które zaszło 140 lat temu. Do 
sądu towarzyszyli mu dwaj synowie, 
z których każdy miał przeszło 100 
lat. Po śmierci został on pochowany 
w Richmond, Na płycie grobowej wy- 
ryte są dwie daty: 1521—1690. 

W 1755 r. w Anglji mieszkał Mac 
Brain, który liczył równo 200 lat, bo 
miał on urodzić się w 1556 r. Metry- 
ka jego była bez zarzutu. 

Węgier Piotr Zortan urodził się w 
1589 r. i umarł w 1724 r. czyli w 
wieku 185 lat. Jego starszy syn nie 
dożył wieku ojca, gdyż umarł w 165. 
roku swego życia. 

Pewien Rosjanin, nazwiskiem Ma. 
denow, które zmarł w 1892 r, w 
wieku 164 lata, pozostawił po sobie 
waka niepocieszoną w wieku 120 
a 


We Francji pewna oberżystka na 
górze Cenis umarła w wieku 140 lat, 

W Chinach ma istnieć starzec, 
który liczy około 260 lat i pamięta 
cesarzy kilku dynastyj cesarskich, 


WAZIOTSLAŻ A | ZŁO Zk BOO WÓDZ ALI BM MO A Z 
Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA 1 grudnia, 

11.40 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko- 
munikacji lotniczej. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 
hejnał z Krakowa. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Płyty gramofonowe. 

12.30 Urzęd. komun. P. I. M. 

12.35 IX koncert szkolny z Filh. Wersz. 

15.15 Komunikat gospodarczy. 

15.25 Płyty gramofonowe. 

15.35 „Tydzień przedświąteczny”. 

15.50 Płyty gramofonowe. 

16.25 Francuski kurs średni. 

16.40 „Przyrost ludnośći w latach kryzysu“. 

17.00 Płyty gramofonowe. 

17.40 Płyty gramofonowe. 

1755 Program na dz. następny. 

18.00 Muzyka lekka, 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Kom. roln. przysposobienia roln. 

19.30 Feljeton literacki. 

1945 Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00 Muzyka lekka. 

21.30 Słuchow. p.t. Adwokat i róże. 

22.15 Muzyka taneczna. 

22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i 
policyjny: 

23.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE 2 grudnia. 

11.40 Codz. Przegl. Pras. Polsk. z Warsz. 
i komunikat meteor. z Warszawy. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak.. 

12.10 Intermezzo muzyczne. s 

1230 Transmisja z Warszawy. 
15.15 Komunikat gospodarczy z Warsz. 
15.25 Komunikat gospodarczy. 
15.35 Odczyt z Warszawy. 

15.50 Intermezzo muzyczne. 

16.25 Transmisja z Warszawy. 
17.00 Płyty gramofonowe. 

17.55 Program na dzień następny. 
18.00 Muzyka lekka z Warszawy. 
19.00 Feljeton sportowy. 

19.15 Rozmaitości. 

19.25 Komunikaty harcerskie. 
19.30 Transmisja z Warszawy. 
22.15 Program na dzień następny. 
22.20 Transmisja z Warszawy. 


X SPRZEDAŻ 


I SUKNA I KORTOW ` 


x A 
i Mie h BAST g 


Poleca w wielkim wyborze mater- x 
M jały: paltotowe, ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce, Z ierw- 
JÈ szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa- 


brycznych. s 
we 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448. 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
ism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra- 


komunikat 


z 


jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 

towe, weksle i t. p. 547 


OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 proc, drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
z 36 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń 
i stow. kuituralac-oówiatowych umieszczane są bezpłatnie 


OOOO O 
Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA“ w Częstochowie. 
P a a, 
Druk. i3., Święcki, ul, Rajów. Mar) Panny Na. 68, Tel, 80 i 7-99 
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